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„Panie pośle, trzeba podciąć z lewej”
Powstała wtedy Unia Demokratyczna, która nie była specjalnie lubiana przez kręgi
ratuszowe.  Ówczesną ekipą rządzącą Lublinem kierował  bezpartyjny prezydent
Leszek Bobrzyk. Wiceprezydenci i urząd to byli ludzie jeszcze często, jak to się teraz
mówi, ludzie z nadania Sławomira Janickiego, czyli pierwszego prezydenta po 1990
roku,  ludzie  związani  z  Porozumieniem  Centrum.  Unia  Demokratyczna,  mimo
zapisanego wtedy w ustawie prawa, miała kłopot ze zdobyciem jakiegoś sensownego
lokalu. Pierwszym z nich była strasznie mała klitka z toaletą w piwnicy przy ulicy
Wyszyńskiego. Potem był wynajmowany od ZOZ-u, przyzwoitszy przy ulicy Cichej.
Po wyborach parlamentarnych w 1991 roku,  kiedy posłem Unii  Demokratycznej
został wybrany Ryszard Setnik, uzyskaliśmy dodatkową możliwość związaną z tym,
że zgodnie z ówczesnym prawem, wojewoda miał  zapewnić posłom warunki  do
działania. Nie wchodziło w grę Biuro Obywatelskiego Klubu Parlamentarnego na
Krakowskim Przedmieściu (gdzie wcześniej była Wyższa Szkoła Partyjna Marksizmu-
Leninizmu); budynek był wtedy już przekazywany zespołowi opieki zdrowotnej, potem
był tam Bank PKO S.A. Szukaliśmy więc innego lokalu, który ostatecznie znaleźliśmy
w  kamienicy  na  Krakowskim  Przedmieściu  39.  Wtedy  były  w  toku  procesy
komunalizacyjne,  ustalanie  własności  i  tym  podobne  rzeczy.  Na  Krakowskim
Przedmieściu 39, wedle wszelkich zapisków, trzy czwarte kamienicy było własnością
miasta,  a jedna czwarta skarbu państwa.  I  w tym budynku,  w części  będącej  w
dyspozycji  wojewody lubelskiego,  poseł  otrzymał  umowę najmu na swoje  biuro
poselskie.
To była już późna jesień, przełom roku, kiedy przystąpiliśmy do remontu tego lokalu.
Tam wcześniej był jakiś urząd czy biuro pracy. Lokal był zdewastowany, trzeba było
go gruntownie wyremontować. Byłem osobą, która organizowała ten proces i  go
nadzorowała. Jako pierwszy dostałem informację, że w naszym lokalu ktoś wymienił



zamki. Pojechałem tam i zobaczyłem, że znajdowała się tam inna ekipa remontowa.
Powiedzieli mi przez drzwi, że działają na zlecenie Urzędu Miasta. Okazało się, że tej
nocy dyrektor Piotr Tomczak, który był wtedy szefem lokalówki, włamał się do lokalu
ze strażą miejską (przy zachowaniu jakichś tam procedur, które uważał za stosowne)
i wprowadził swoją ekipę remontową. Była to dość dziwna sytuacja, było oczywiście
dwadzieścia jakichś nerwowych telefonów, wyglądało na to, że należało się bić o ten
lokal. Skontaktowaliśmy się z prezydentem. Stwierdził, że wedle ustaleń lokalówki, to
jest lokal miasta. Doszliśmy do wniosku, że najlepiej byłoby, gdyby poseł chroniony
immunitetem objął ten lokal w posiadanie.
Vis-á-vis Krakowskiego Przedmieścia 39 był zakład legendarnego w Lublinie ślusarza
– pana Popiołka, który wcześniej miał zakład przy ulicy Koziej. Miał nam pomóc jeden
z jego pracowników. To wyglądało mniej więcej tak, że Rysiek Setnik stał przy tych
zamkach i kłódkach i słyszał tak: „Panie pośle, trzeba podciąć z lewej. Panie pośle,
proszę przycisnąć. Panie pośle, proszę teraz popchnąć.” Rysiek, który chyba wtedy
uczył  się  ślusarki  po  raz  pierwszy,  rozbroił  te  zamki  pod dyktando,  za  pomocą
narzędzi pana Popiołka. Weszliśmy wtedy do lokalu. Tam były jakieś momenty, kiedy
straż miejska groziła, że nas stamtąd wyniesie. Byliśmy tam w parę osób, to znaczy
poseł Setnik i kilkoro jego współpracowników. Rysiek Setnik oświadczył prezydentowi
Leszkowi Bobrzykowi, że nie wyjdzie dopóki straż miejska nie opuści tego miejsca.
To  było  tak,  że  straż  miejska  pilnowała  nas  na  korytarzu,  a  my siedzieliśmy w
pokojach i pilnowaliśmy tych pokoi przed strażą miejską. Wieść o tym szybko się
rozeszła, przez co przyjmowaliśmy wizyty różnych przyjaciół,  którzy przychodzili
zobaczyć, co się dzieje.
Następnego  dnia  w  prasie  opublikowano  news  pod  tytułem:  „Poseł  Unii
Demokratycznej okupuje lokal”. To było dosyć egzotyczne, bo Unia Demokratyczna
nie miała wizerunku partii, która wchodzi i okupuje lokale. To było zarezerwowane dla
innych partii. Był wtedy duży występ Zbigniewa Hołdy, nieżyjącego już niestety, który
podjął się negocjacji z komendantem straży miejskiej. Kto znał Zbyszka Hołdę wie, że
on miał nieprawdopodobną erudycję prawną i umiejętność doboru argumentacji na
każdą tezę. Więc ja widziałem po prostu, jak ten komendant gaśnie, kiedy Zbyszek
mu  tłumaczy[ł],  jak  dalece  straż  miejska  jest  organizacją  zbrodniczą  w  tym
momencie, przechodząc w ogóle obok tego lokalu, nie mówiąc już nawet o wejściu.
Cały czas trwały poważne rozmowy z prezydentem, z jego zastępcami, cały czas coś
się działo. Ta historia skończyła się dobrze po północy, chyba była jakaś druga w
nocy, kiedy prezydent wycofał straż miejską. Zapieczętowaliśmy lokal i oddaliliśmy
się.  Powiedzieliśmy sobie,  że przez parę dni  nikt  tam nie wejdzie,  dopóki  skarb
państwa z prezydentem nie ustalą tego podziału. Summa summarum wypadło na to,
że jednak to jest ta część skarbu państwa i biuro poselskie Unii Demokratycznej,
potem Unii Wolności. Parlamentarzyści i partia mieli tam swoje biuro.
To było nawet trochę zabawne, bo wtedy bardzo aktywny był KPN, który zajmował
Empiki i tym podobne miejsca. Co chwila w prasie pojawiała się informacja, że KPN



coś okupuje. A tu się okazało, że Unia Demokratyczna też okupuje lokal w centrum
miasta. Był jeszcze jeden taki moment, kiedy wezwaliśmy Urząd Ochrony Państwa,
który nie miał własnych służb operacyjnych w Lublinie, w związku z czym przyjechał z
policją. I to wyglądało tak, że w tych biednych czterech pokojach, z jednej strony jest
straż miejska, z drugiej dwóch agentów UOP-u i dwóch policjantów, którzy mieli nas
bronić przed tą strażą miejską. To takie momentami monty pythonowskie klimaty.
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